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A r t y k u ł  I .
Prawa i używalność względem spadków po włościanach galicyjskich

za rządów polskich.
Do cechujących znamion stosunków poddańczych w Polsce i ca­

łej zachodniej Słowianszczyznie uaieży dualizm gruntów zakupnych 
i niezakupnych, t. j. gruntów, których właścicielem użytkowym był 
posiadający je poddany, a takich, których własność do dworu, do 
dziedzica należała. Uwzględniony już w statucie Wiślickim ciągnie 
się ten dualizm nieprzerwanem pasmem przez wszystkie koleje, któ­
rych stosunki poddańcze za rządów polskich doznały; odzywa się 
nawet jeszcze w pierwszych lalach po zajęciu Galicyi przez c. k. 
rządy austryackie. Odbija się równie w dawniejszych prawach au- 
stryackich dla stosunków poddańczych w Czechach, Morawach i 
Śląsku wydanych; a zażalenia które nas ostatniemi laty z powodu 
ostatecznego zniesienia tych stosunków z niektórych strón Niemiec 
w gazetach dochodziły, pozwalają nam wnosić, że w.owej części 
północnych Niemiec, która niegdyś dziedziną Słowiańszczyzny była, 
ten sam rozdział gruntów zachodził. Czy tam i w innych słowiań­
skich krajach grunta zakupne stały się przez zakup własnością po­
siadających je poddanych, niewierny. U nas i w całej Polsce odno­
sił się ten rozdział do pierwotnej lokacyi, do warunków osadni­
czych. G ru n ta  n a  n iem icck iem  prawie osadzone, były już pierwotnie 
gruntami zakupnemi, t. j . własnością wprawdzie ograniczoną podda­
nych one posiadających. Grunta na polskiem lub ruskiem prawie zo­
stawały się i  po wydzieleniu ich na rzecz poddanych, własnością 
osadzającego pana czyto w królewskich, czy duchownych, czy szla­
checkich dobrach, a poddany uzyskiwał tylko doczesnie ich użytek. 
Różnica ta stanowczy wpływ i na spadki po włościanach wywrzeć 
musiała. W obec gruntów niezakupnych o prawie krewnych do suk- 
cesyi mowy nawet być niemogło. Mogła być tylko używalność: a 
jaką ta była, niebawem wyłuszczymy. Grunta zaś zakupne rządzi­
ły się tak względem spadków jak w każdym innym względzie pra­
wem niemieckiem, raczej inagdeburskiem. Poświadczył to jak najwy­
raźniej Wydział Stanów Galicyjskich w r. 1784, gdy po pierwszy 
raz w kwcstyi wydania prawa spadkowego dla włościan, przez wy­
sokie Rządy, o swe zdanie zawezwanym został. Podnieśmy to twier­
dzenie, zwróćmy uwagę mianowicie na poświadczenie, że osady 
w i e j s k i e ,  poddańcze się prawem magdeburskiem t. j. m i e j -  
s k i e m  rządziły. Bo jeżeli prawo to w głównych swych zasadach 
z prawem prowincyonalnem saskiem się zgadzało, to przecież już dla 
tego, [że było prawem miejskiem, w wielu punktach od tamtego od­
stępować musiało. Wykaże jedno i drugie rozbiór postanowień 
względem spadków.

Główną ich zasadą było, że majątek nieruchomy dziedziczny 
przez nikogo, bez pozwoleuia sukcesorów jego naturalnych alieno-

a )  H p e c u lu n t  S e u c o n u m  L i b .  I .  A r t .  L I I .
S in e  haeredutn consensu, et legitimo iud ic ia li term ino , nu lli servum a u t 
proprietatem  alienare licet. Illustres tam en et dom ini sine h is , id  e s f , 
absque iudicio m inisteria les suot com m ulabunt, dummodo persona com- 
m lilata po terit dcsignari. D onet autem  s i quis haec praetacta  contra  
iu stitiam  sine haeredum consensu, hueres qui fu e r i t , ipsam proprictatem  
veris sententiis postu le t, et eum , quusi donator obijsset, obtincbit, eo 
quod a lie n a u it, quod de iure alienare non p o tu it, Omnia m obilia vel 
t t  m oventia potest quis sine hueredum consensu alienare, qvam diu  prae- 
cinctus glaclio et clypeo, suum deztrarium  seu eqvum sine i  uv aminę ali- 
cuius ascendere po ter it, dummodo deztraritis  et strepa  et ten ea tu r , j?e- 
dicusque eius lapis ve l truncus cubitum  i?i a ltitud ine  habens suppona- 
tur. Cum id  facere neg u iu er it, a lienand i, con ferendi, seu d o n a n d i, aut 
quidquam fa c ien d i, ( v t  per id  haeredibus post mortem sitae a u fe r a tu r )  
nallam  habebit potestatem . Q uas autem  in iuste quis su b tra ze r it, red- 
dere po tes t, in  quo receptor non donationem  sed restitutionem  poterit 
com prabare, e t iu ra  ab eo in  his prius possessa abtinere. S i  quis in  
sua in firm ita te de suis facu lta tibus in iuste  quidquam  im pignorauerit vel 
U lienauerit, uxor eius, sed nec fa m ilia , pro his incusari debet, eo quod
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wanym być niemógł. Powiada to najwyraźniej prawo prowincyonal- 
ne saksońskie w a r t .  52. i dodaje, że gdyby kto służebnego ( ner- 
v u m )  lub własność nieruchomą bez zezwolenia sukcesorów natural­
nych za życia odstąpił, lub na przypadek śmierci obcemu zapisał, 
sukcesorowie zwrotu tego majątku zawsze po śmierci darowują­
cego domagać się mogą, ponieważ to ustąpił, czego prawnie ustę- 
pywać nie mógł. a )  Prawo magdeburskie ogłasza w art. 20. tę sa­
rnę zasadę co do majątku nieruchomego dziedzicznego; pozwala zaś 
rozrządzać owym majątkiem nieruchomym, któreu kto za swe pie­
niądze nabył. Tutaj reguła musiała neutralizować koniecznie wyją­
tek ,  bo skoro nikt bez zezwolenia naturalnych sukcesorów majątku 
nieruchomego sprzedać niemógł, rzadko kiedy mógł kto kupić taki 
majątek i rozrządzić nim potem do woli. b)

Niezmiernie ograniczone były zatem prawa rozrządzania mająt­
kiem nieruchomym podług praw saskich tak prowincjonalnych jak 
miejskich.

Lecz niewiększa w tym względzie była wolność co do majatku 
ruchomego. W prawdziwie rycerskim duchu rozporządza przytoczo­
ny już art. 52. prawa prowincyonalnego iż i „wszystkiemi ruchomo­
ściami każden tak długo bez przyzwolenia sukcesorów do wroli rozpo­
rządzać i takowe alienować jest mocen, dopóki opasany mieczem i 
z tarczą w ręku może konia swego bez pomocy obcej dosiąść, 
gdy mu kouia i strzemię trzymają, a pod nogi mu położą kamień 
lub kłodę na łokieć wysokości. Skoro tego niepotraii; niewolno mu 
( t e  ruchomości) ani alienować, ani darować, ani rozrządzać niemi 
w jaki bądź inny sposób z tym skutkiem, żeby sukcesorowie po 
śmierci jego tego majątku pozbawieni zostali."

Podług art. 65. prawa magdeburskiego, któreu aż kondemnate 
papiezką na siebie ściągnął, niemoże żona bez pozwolenia męża ni­
komu nic dać lub zapisać, a w chorobie ( t t r l e c l o  a c g r i t u d i n i s ) ,  
tak mężczyzna jak białogłowa niemogą bez pozwolenia sukcesorów 
nic dać lub zapisać nad trzy szelągi wartości, c )  Ile zaś podług te ­
go prawa, a wiele podług prawa prowincjonalnego mąż swej żonie 
w ogólności udzielić mógł, wyświeca to najlepiej art. 22., któren ta 
w przykładzie Szczerbicza umieszczamy.

„O prawic wiennym białogłów po śmierci mężowej."
„Żona w dobrach męża swego zmarłego nic w7ięccj sobie przy­

właszczać nie może w miejskiem prawie jeno geradę, albo to co jej 
urzędnie przed sądem jest oprawiono albo darowano z własności 
mężowej do żywota jej."

„Niektórzy mówią, żc białogłowie może być dane wiano w p r a ­
wie miejskiem bez przyzwolenia potomków, ale to być nic może. Bo 
w prawie miejskiem, cokolwiek bywa żonie przed sądem naznaczono, 
to musi być albo wiano, albo własność z przyzwoleniem potomków, 
albo pieniądze gotowe mężowe. A w tym różne jest ziemskie pra-

ipsa r e i ip s i, Hue iuste siue in iu s te , donationi pa tr ifa m ilia s  contradi- 
cere m inim e potuerin t. S i  quid  nero in iuste  legafum  fuer it , a legatario  
illud  iuste per sententiam  repętatur. M ulier pro nu lla  re su i m a riti r t -  
spondeb it, n isi pro h is , quae tempore mortis su i m ariti eius custodiae  
fu era n t m ancipatae.

b j  J u r .  .Hunie JH agsleburg . A r t .  X X .
O m is s i s .  r E t qui uf sic propriam  seu haereditatem  condescendere v u l t , 
petere debet procuratorem , qnaeratq ; per sententiam  quo pacto proprium  
alienare et condescendare debeat u t sibi proficere posset in  iure suo , 
In u en itu r  tandem  iu d ic ia lite r , quod cum haeredum  consensu, s i  p roprium  
Ułud sibi abscessum vel resignatum  non sit. S i  vero haereditatem  
illam  propriis emit pecun iis , ez tu n c  eandem dare et alienare po terit cut 
uoluerit; sine cuiusuis contradictione.

c )  J u r .  A łu n i e  A la g d e b u r g .  A r t .  L X V .
N em o m aseculus neque r lla  fa e m in a , possunł in  lecto aegritudtnis de 
bonis suis alicut quidquam  dare, r ltra  tres solidos absque haeredum
consensu.
Nec mulier quidquam dare potest, sine contettsu mariti,



wo od miejskiego. Bo w zieinskiem prawię należą do wiana p ł o t / , 
zrąbiste budowania i bydło, które na paszę wychodzi. Ale w miej- 
skiera prawie, któremu wszyscy, którzy w murze siedzą, jednako 
podlegli, żona nic w ięcej nie bierze jeno geradę t. j. poraferne.{! 
Pod geradą zaś f  G rrtithe)  rozumieć się mają podług art. 23. tego 
prawa miejskiego wszystkie sprzęty pokojowe, suknie, bielizna i co 
do ozdoby kobiety należy.

Przy takich ogrnuiczeniach tylko bardzo mała część majątku 
w obce nawet żonine ręce dostać się mogła; największa część zwła- 

. szcza majątku nieruchomego przechodziła zawsze na sukcesorów na­
turalnych droga spadku ab intentato. Porządek zaś tej sukcesyi,jak 
to z kompendyów praw saskich i polskich wiadomo, był następujący.

Najprzód biorą sukcesyi po rodzicach dzieci i te żadnej między 
sobą dla płci czynić niemogą różnicy, ale tyle syn co córka dosta­
je. Wnuki zaś i wnuczki tylko ju r e  representationis  część rodzi­
cielską pozyskują, t. j. in capitu.

Powtóre syn lub córka; odumierający majątek bez potomka, zo­
stawia go ojcu z wyłączeniem matki, której dopiero po śmierci oj­
ca sukcesya należy. Po niej , albo w braku rodziców, prosto dziad, 
potem babka do spadków należy, z wyłączeniem nawet brata i sio­
stry  nieboszczyków podług niektórych zdauia ; podług drugich dzia­
dowie z babkami równą z braćmi i siostrami część pozyskują.

Po trzecie W’ niedostatku najdalszych sukcesorów w prostej linii 
dolnej i górnej przypada sukcesya na pobocznych, podług tej gene­
ralnej reguły, iż bliższy dalszego oddala sukcesora; a zatem bracia 
i siostry z jeduego łoża, ekskludują braci i siostry z powtórzonych 
ślubów. Nadto wyłącza pomienioue prawo prócz osób prawem rzym- 
skiem od następstwa oddalonych, t. j. bękartów’, szalonych i bannitów, 
jeszeze także karłów , niemych i głuchych.

Takiemi były zasady praw saskich względem spadków. Główną 
ich dążnością było utrzymanie dóbr nieruchomych, i o ile to być 
m oże, także majątku ruchomego w rękach familii, w których się 
znajdował. Ztąd zakaz ustępywania i zapisywania dóbr nierucho­
mych bez przyzwolenia sukcesorów naturalnych: ztąd niezmierne 
ograniczenie dyspozycyi co do majątku ruchomego , ztąd nareszcie 
zasada, że w braku potomków dziedziczyli ascendenci nawet najdalsi 
i że dopiero w niedostatku tychże uboczni w spadek wstepywali, bo 
tym sposobem wracał się zawsze majątek de rąk ,  z których wy­
szedł był. A przecież mimo tej dążności dopuszczały prawa te 
dzielność spadku między krewnemi w tym samym stopniu do spadku 
powołanemi, orzekają uaw’ct jak  najwyraźniej, ze starszy z rodzeń­
stwa schedy układa , młodsi wybierają.

Gdyby ta zasada równego podziału między sukcesorami była 
w całej swej rozciągłości zastosowaną została i do gospodarstw wło­
ściańskich prawem niemieckiem się rządzących, musiałyby były te 
gospodarstwa już za czasów polskich w niezliczone kawałki się roz­
prysnąć. A właśnie przeciwnie się działo. Właśnie w zachodnich 
obwodach Galicyi, których większa część wsi na niemieckiem pra-

A )  N a  d o w ó d  te g o  t w i e r d z e n i a  w y jm u je m y  z k r o n i k i  m i a s t a  L w o ­
w a p. Z u b r z y c k i e g o  n a s t ę p u j ą c y  d u k u i n e u t ,  naszym staraniem 
rozpowszechniony.

In  nom en D om ini Amen. —  Decet excelentiam  P rin c ip u m , suorum sub- 
ditorum  comodis et uU tatibus in ten d ere , et tum  eorum praefectibu* in - 
r ig i la n t . ipsos in  honoris su i prom otione et s e n i tu s  sen tia n t prornptio- 
res. N os ig ilu r Ladislaus D ei gratia  D u x  Opolicnsia, haeres W ielun ien-  
sis et dominim terrae R u ss ia e , ad perpetuum  rei memoriam rolum us ad- 
ven ire , guw n in  N osłra, N ostrorum gue Sen io rum  praeacntia eonstitutus  
discretus r ir  Greyoriu* S techer Civi« Lem btirgenensis, proposuit tunc ■ 
tiuacrclam , \guia m ulta suetin icisct, e ta d n u n c  su sh n e t ineom oda, g a in 
agri ad snom eitUnn M aty  W yn ik  pertinentea sitom  in  d istrictu  Lem bur- 
g e n s i, non in una linea s e c u n d u m  i u a  t e u t o n i c u m  a n c c t u n t u r t 
a e d  s e e i i n d  u m  R u t  e n o r u m  co n s u e t u d i u e m  a p u r s i r n  et particu -  
ta tim  sunl d u fiu e ti  ( c z y t a j : A is je c ti ) ,  w io situ  ( c z y t a j :  unde s i bi )  non 
m odiew n aeimua generori ineoinodum. —  A os ig itur N ostros s u ld i to s , 
et praesertim  incolas N ostrae C irita tis Lem burgae in  ipsorum iu r ib u s , et 
ab omnibus iniuriia  et ine.omodis eolentes conserrare, ugros N ostros, p ru ­
te e t ru b e ta , guos et gnać habem us, in  eodein d is tr ic tu , ex  is ta  parte  
f lw i i  aut flu il per iam  dictam  rillam  M aty  W in ik  propc m etis agrorum
iam Atcti G regorii. pro ipsius agris e x  Ula parte  p re fa li fiuoii sub m on-

wie osadzonych sie mieściła, podział gruntów chłopskich jest mniej­
szym, niż gdzie indziej. Dzisiaj jeszcze widzimy w jasielskim » 
w rzeszowskim cyrkule zachowane w swych pierwotnych rozmia­
rach owe łany kmiecie, które zaledwo kilkanaście sążni szerokie, 
na pół do trzy ćwierci mili wzdłuż się ciągną i które zatem w od­
leglejszych swych częściach zaledwo kiedy uprawione być mogą i 
uprawiono bywają. Kiedy i w takiem położeniu podział ról mimo 
oczywistych jego korzyści miejsca niemiał, musiał być przeci­
wnym podziałowi zwyczaj, musiał być ten zwyczaj silniejszym od 
prawa, silniejszym nawet od w’yraagań własnego interesu. Źe zaś 
niedzielność każdego gospodarstwa do zwyczajów dziedzicznych osad 
prawem niemieckiem się rządzących należała,' wnosimy to ztąd, ża 
cechującem znantionem, zaledwo nie warunkiem osadniczym ich było, 
żeby wszystkie grunta do pewnej chałupy należące, w nieprzerwanej 
linii się ciągnęły. Do czegóż by wymagali tego osadnicy, dla cze­
góż by upatrywmli w tem jednę z ważniejszych różnic między wsiami 
niemieckiem a ruskiem prawem się rządzącemi, gdyby każde gospo­
darstwo po każdym spadku miało sie między różne głowy podzielić, d )  
Stwierdźmy wiec, iż pomimo orzeczonego przez prawo magdeburskie 
równego podziału każdego spadku między sukcesorów w tym samym 
stopniu do sukcesyi powołanych, niedopuszczał zwyczaj podziału ról 
na tem prawie osadzonych. Stwierdźmy to tem więcej, iż będzie­
my niezadługo mieli sposobność wykazać, że później, po wydaniu
osobuego p raw a, wszelki dział zakazującego} ten podział właśnie 
się wzmógł.

W podobny sposób i w tym samym duchu, t. j. w duchu odręb­
ności każdej posiadłości i okręgu każdego, zmodyfikował zwyczaj 
także i postanowienia praw niemieckich [względem kaduków. Gdy 
uietylko aseeudentów ale i ubocznych sukcesorów zupełnie brakowa­
ło ,  przypadało opróżnione dziedzictwo podług prawa miejskiego kró­
lowi. e )  Podług prawa prowincjonalnego saskiego zaś szedł opróż­
niony majątek, jeżeli trzech łanów nieprzechodził, na powiększenie 
wójtostwa lub sołtystwa; od trzech do trzydziestu łanów przypadał 
do komitatu, a dopiero większy niż trzydzieści łanów królowi nale­
żał. f )  Otóż i te prawa zmienił zwyczaj powszechny w ten sposób, 
iż majątki zupełnie osierociałe przywłaszczały sobie owe wsie lub 
wolne miasta , do których okręgu te majątki należały.

Konstytucya z r. 1588 tit. 0 kadukach utrzymała w prawdzie 
powyższe przepisy co do miejskich kaduków, i zobowiązała króla 
do sądzenia według tych praw na sądach zadwornych. Lecz zmo­
dyfikowała ich zupełnie co do kaduków po włościanach orzeczeniem, 
iż „kaduka w miasteczkach i wsiach szlacheckich, duchownych i 
świeckich po poddanych ich na nikogo inszego jeno na pany przy- 

I padać mają, ani z strony tych kaduków nikt turbować niema, sa fa o  
ta m e n  j u r e  p r o x i m a r u in .u'

Od tej konstytucyi mogły zatem przypadać chyba tylko jeszcze 
w starostwach grunta włościańskie bez wszelkiego prawnego sukce­
sora pozostające, królowi, albo wsi w której się znajdowały. 
_______________' ’ (D .n .)

te , et in  m onie particu la tim  situa tos da m us, etiam  in  p la n itie  eitisdem  
moniis guingue m ansas, guantum  eum guingue arratris cołere poxsit ex  
N ostra speciali g ra tia  supradicto Gregorio S techer e t su is posteris apro- 
priam us, ineorporamus etc. — A ctum  e t datum  Lem burge in  die omnium  
S a n c to ru m , sub Anno D om ini M ilesimo trecentesimo septuagesimo octa- 
vo. P raesentibus liis Dominia et fldelibus N o str is , Domino M ath ia  electo 
in  Arcciepiscopum  Lem burgensem , e t strenuo m ilite  P aszkone S todzey  in  
Czechów, Nicotao de Zbigoria Zaw ichostensi C astellano, Andreykone Ca- 
pitaneo  R ussiae , Johane S c h o f, Nostro M arschalco, Petro A rm kn ech t, 
Theleonatore Lem burgensi et a lliis  guam p lurim is v ir is  fide dignis.

e )  J u r .  M u  n i c  M a g d e b u r g .  A r t .  L , I X .
S i  haereditas re lingua tur racica hoc e s t , non extanto  haerede, et ad  

gua se nu lłus tra h it in  anno e t d ie , Ula ad  regalem  p ertin e t m aiestatem.
f )  S p e c .  S a x .  MAb. M I I .  A r t .  Ł X X X .

S i  proprietas a p  ag ano re lingua tu r, ad guam haeres non ex is ta t, guae  
se ud tres mansos ex len d it r e i m in u s , hoc p ra e fec tu ra e , id  est, sculte- 
ciae ad ije ia tur. S ed  si tr ig in ta  m ansorum vel m inus te  summa extendc- 
r i t , eom ita tu i app lice tur , si rero hunc num erum  transcenda t, ad  rega­
lem pertineb it m aiestatem . S i  rex  aut a lter  dominu* m inisterialem  vel 
eeruum fa c ia t liberum Ule iu s  obtinet proum eialium  liberorum.

Nagrobki kościołów miasta Lwowa,
jako uzupełnienie „Opisu obrazów *’’) .

p r  z o z

F e l i c j a  n a  Ł o b e s k i e g o t
Słowo wstępne o nagrobkach.

Przedłużyć swe iyciejziemskie i po za grób, praghienie to jest 
wrodzone człowiekowi. Bliźni bliźniemu, żywy lzmarłeinu, pokole­
nie pokoleniu wznoszą grobowce i stawiają {pomniki, i ludzkość w

tych widomych umyślnych znakach Swej minionej przeszłości znów  
jakby drugie pogrobowe przebywa istnienie. Niemasz narodu, niema

*) W  pierwotnym planie przedsięwziętego opisu obrazów kościołów lwowskich 
niebyło innego celu prócz oddania słowami czyli opisu sam ychie obrazów ,
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wieku, któryby w miarę objawionej w nim cywilizacyi, stosownie do j 
pojęć religijnych a mianowicie wiary w przeznaczenie człowieka, 
odpowiednio nareszcie do stopnia sztuki do jakiego doszedł, nie 
przedstawiał nam w swych grobach, grobowcach i pomnikach a 
przynajmniej we wnętrzu swych mogił jak najrozmaitszych i najcie­
kawszych bo życie doczesne odzwierciedlających zabytków. Od pi­
ramid egipskich aż do mauzoleów i )  greckich, od katakomb rzym­
skich aż do dzisiejszych róż i zielouem krzewiem zasadzonych chrze­
ściańskich cmentarzy’) ,  widzimy szereg monumentalnych zjawisk , 
w których w głównych rysach nietylko historya tych ludów, nie— 
tylko ich domowe i publiczne życie, znamiona kunsztu i sztuki, 
ale zarazem i wewnętrzny polot ich inyśli i cały pochód i przemia­
ny ducha ludzkiego na drodze wiary i cywilizacyi żywo są nacecho­
wane. Gdyby grody i miasta, gdyby wszystkie siedliska w któ­
rych człowiek w tem życiu się rozpościera, naraz z kuli ziemskiej 
zniknęły, a pozostały tylko same groby czyli mieszkania umarłych, 
jeszczebyśmy z tych szczupłych lecz dobranych szczątków cywiliza­
cyi ludzkiej uzbierali zasoby, któreby nam o dziejach rodu ludz­
kiego wymownie wieściły. Dziś jeszcze, po tak ścisłem i umieję- 
tnem przejrzeniu szczegółowych historyi państw i uarodów, a zatem 
j wyświeceniu ogólnych dziejów ludzkości, uiejeden uczony, z ka­
gańcem lub pochodnia w reku , kędyś nad brzegami Nilu lub Gan­
gesu zapuszcza się w podziemne pieczary, i wynosi zdobycze, któ­
re cała historya ludzkości o tysiące lat naprzód posuwają, albo 
wstecz cofają.

Jest to najogólniejsze lecz zarazem i najszczytniejsze znaczenie 
i pożytek jaki przechowane groby, grobowce i wszelkiego rodzaju 
pomniki dla żyjących pokoleń ze sobą przynoszą. Bliższe ich zna­
czenie odnosi się bezpośrednio do krajów i narodów, do których 
należą, do miast lub Okolic w których się znajdują, lub nareszcie 
do tych rodzin , których spólne imiona niosą i przechowują. Za­
wsze jednak historya okazuje się tu głównem pomników znaczeniem; 
lubo wyznać musimy, że były one wzniesione, dalekie od wszelkiej 
innej, prócz te j ,  jaka z ich najbliższego przeznaczeeia wypływa, 
dążności. Wzniósł je albowiem po większej części obrządek reli­
gijny, nieobzierający się na żadne ziemskie pożytki i celc; nlbo je 
wzniosła cześć i poszanowanie tak w ogóle dla popiołów ludzkich 
jako też głównie w pamięć duchowej człowieka zasługi; niektóre 
wzniósł zwyczaj, inne czułość prawdziwa, inne nareszcie duma Jub 
tym podobne namiętności ludzkie. Wszystko to jednak nie w tym 
widoku, że kiedyś umiejętność po tych śladach znikomości ludzkiej, 
po tych oznakach hołdu i uwielbienia, lub w tych dowodach smu­
tku i żalu w swych poszukiwaniach zimnej dochodzić będzie rachu­
by. Lecz tak to zwykle bywa; cokolwiek człowiek umyślnie łub 
nieumyśluie, w tym lub owym zamiarze działa lub przedsiębierze, 
wszystko to w końcu kojarzy się w jednem spólnem ognisku i pro­
wadzi do jednego i wielkiego celu, a tym jes t :  wszechstronny po­
stęp ludzkości.

tak co do treści jako też artystycznego ich ocenienia. Atoli rzecz sama 
z sobą przyw iodła, iż prócz opisu obrazów, musiano także dotknąć i wywo­
du założenia samychże kościołów, niemniej więc ich h istoryi, ich budowy 
czyli a rch itek tury , struktury o łtarzy , niemniej wymienić nagrobki, tychże 
napisy, i  inne celniejsze o tych kościołach pamiątki. W szakże osnowa ta 
była za obszerna, aby w treści głównie jednem u rodzajowi sztuki poświę­
conej mogła dostatecznie i w tym stopnia, jak  to szczegółowy przedmiot 
zasługiw ał, być wyświeconą. Dla tego podajemy tu w niniejszych ustępach 
Opis nagrobków , a mianowicie: nagrobki kościoła archikatedralnego obr. 
łac . pod wezwaniem W niebowzięcia Maryi Panny i kościoła Bożego Ciała, 
i pomnik Jerzego i  Maryanny z Zamojskich Dzieduszyckich, jako przedmio­
ty , [które niebyły dotąd przywiedzione, a które tak co do swej ilości jak- 
też historycznego lub artystycznego znaczenia, godnemi były osobnego 
szczegółowego opisu.

1) I H a u s o le o n  był to kolosalny grobowiec w dawnej G recy i, około roku 350
przed Chrystusem , przez karyjską królową Artemisią jej małżonkowi na­
zwiskiem Mausoleos wzniesiony, od którego miano otrzym ał, a która to na­
zwa przeszła później na wszystkie odznaczające się kolosalnością i wy­
tworem sztuki grobowce. Grobowiec ten dla swej' wspaniałości do sie­
dmiu cudów  świata policzony, składa się z podstawy 4 1 2  stóp objętości ma­
jącej. Na tej była kolumnada z 30 korynckich słupów o 25 łokciach wyso­
kości , na której wznosiła się piramida o 24  stopniach. Cała wysokość wy­
nosiła 104 stóp. Na wierzchu były cztery rum ak i, a górny frys p rzedsta­
wiał bitwy Amazonek. W edług Pliniusza grobowiec ten mieli stawiać Py- 
theusz i  Satyras, architekci greccy', *aa rzeźbę wykonali Skopas, Bryazis, 
Thimoteos i Leoncharys. Ułamki z płaskorzeźby znajdują się do dziś w mu* 
zeuni w Londynie.

2 ) W y ra z  ten pochodzi od greckiego słowa: KOlUCtCd (zasypać); X 0 i u r / 7 7 , -  
Ołui znaczy: izbę lub pokój sypialny, lub każde miejsce z temże przezna­
czeniem; z k ą d  łaciński wyraz coemeterium, najprzód przez pisarzy ko­
ścielnych użyty, od którego dopiero powstał wyraz polski: cmentarz.

Drugiem, odmiennem, i tylko związek z pierwszem mającem 
znaczeniem grobów i pomników, są dzieje samegoż umnictwa.

Sztuka, ta nadobna i nieodstępna towarzyszka życia człowieka, 
I która od kolebki do grobu wiernie mu towarzyszy, właśnie na tym 
i jego zawrocie czyli przejściu z jednego życia w drugie, jaśnieje 

w całym blasku i jak najpiękniejsze spełnia przeznaczenie. Już bar- 
! wę ząb zniszczenia przysłonił, kształty nawet rozpadły się na po- 
j p ió ł , sztuka tylko jeszcze piastuje postać pierwotną, bo mówiąc 

słowami naszego wieszcza; „kamienną płaskorzeźbą wygląda twarz 
boga“ , czyli jak tu taj,  przechowały się rysy oblicza drogiej nam 
osoby. Błądząc po niejednych sławnych głośnych z wytworu sztuki 
dzisiejszych chrześciańskich cmentarzach, rzekłbyś nieraz, że ton ie  
przybytki śmierci lecz kraina rozkoszy a przynajmniej prawdziwa 
brama do takiej krainy. I cóż ją  tak umiliło? co uczyniło te miej­
sca tak pełnemi oczekiwanej nadziei, jeżeli nie sztuka? Lecz mó­
wimy o jej dziejach. I gdzież je dziś szukać właściwiej, gdzie zna­
leźć jej najdawniejsze zabytki i ślady, jeźli nie właśnie w mieszka­
niach umarłych? groby starożytne, groby Greków, Rzymian, Etru­
sków i innych zaginionych narodów, czyliż nie są jedynym kluczem 
do dziejów umnictwa tych ludów i nierzadko prawdziweini muzeami 
sztuki? rzeźba, która z powodu odjęcia jej żywiołu na drodze po­
staciowania bóstwa zdała się być w świecie chrześciańskim skazaną 
na zaginienie , dziś nanowo, u podnóża o łtarzy , we wnękach gro­
bowców i w posągach pomników świetne zdobywa wawrzyny. Nie- 
mamy i nie będziemy mieli Jowisza kapitolińskiego, ale klęczące po­
stacie papieży na grobowcach w bazylice ś. Piotra, dłóta nieśmier­
telnego Bouarottego , i pomniki Kanowy i Thorwaldsena są dowo­
dem , że geniusz nie wygasa z plemienia ludzkiego, i że każdy ro­
dzaj czy to sztuki czy w ogóle wiedzy ludzkiej, jak  skero raz 
wskrzeszony, nie ginie, lecz istnieje, przybrawszy nową formę lub 
nowe powołanie.

Wszakże ów udział, jaki w nas widok grobów i pomników obu­
dzą i z jakim ku nim się zbliżamy, nie ograuicza się jedynie na 
samem tylko historycznem wrażenia ani nu owem estetycznem uczu­
ciu, jakie w nas każdy utwór sztuki i każde dzieło rąk ludzkich 
wywoływać zwykło. Częstokroć rozsypana mogiła, głaz mchem po­
rosły, krzyż prosty i samotny, lub tablica z zatartym napisem, głęb­
sze czynią na nas wrażenie, niż najpyszuiejsze grobowce, najwy­
tworniejsze urny, i najklasyczuiejsze posągi. Jest to owa rzewność 
która nas ogarnia na widok znikomości i nicestwa człowieka, uczu­
cie, którego tu nie mąci żadne inne, ni to estetyczne, ni myśl ziem­
sko-historyczna, a im czystsze, mniej z innem zmieszane jest tako­
we wrażenie , 'tem stałej i silniej duszę naszą podbija.

I w tem to niejako troistein usposobieniu, z tem uczuciem po- 
chodzącem z estetycznego i historycznego wrażenia, obok uroku 
nicestwa człowieka a nadziei w piękniejszą przyszłość, i do opisu 
wszelkich grobowych pamiątek a zatein i niniejszych przystąpić wy­
pada. Pomniki nieprzestaną być jedną z piękniejszych ozdób świą­
tyń Pańskich, ziemia nasza obfituje w te szacowne zabytki, każdo- 
Rrotny ich opis godzi się — a niniejszy jako wchodzący w całość 
opisu kościołów należy.

Aby zaś ile możności wyczerpnąć, co zamierzony przedmiot na­
stręcza, a co ku wyświeceniu treści, którą przedsiebierzem, zda 
nam się nietylko przydatnem ale i nieodzownem: tedy pomijając 
świat starożytny, jako już zupełnie zapadły, i z zadaniem naszein 
zdalcka tylko związek mający, podajemy choć krótki rys historyi 
grobów, grobowców i nagrobków, a mianowicie, jak powstały, i 
przez jakie przemiany przechodziły od najdawniejszych wieków 
chrześciańskich aż do najnowszych czasów.

Rozpatrzenie się takie w historyi pomników zda nam się tu 
tem potrzebniejsze, ile że przedsiębiorąc zarazem mówić o ich ar­
tystycznej wartości, posłuży nam do ich względnego ocenienia ró­
wnie jak i odniesienia ich do wieku i czasów, do których "należą. —  
Obeznanym albowiem z kolejami ich form i przekształceń dość jes t  
nieraz widzieć jakowy pomnik, by i uieczytając na nim napisu, 
oznaczyć , z którego wieku a nawet i z którego lat dziesiątka po­
chodzi. W razie takim Wchodzą tu na uwagę nietylko główne style 
sztuki w ogóle, a architektury w szczególności, ale co do pomników 
i inne charakterystyczne znamiona, a mianowicie: sąli z kruszcu lub 
z kamienia, z marmuru lub innego ciosu; są-li prostym głazem łub 
czy pokrytym rzeźbą i jaką; przedstawiają-Ii postacie leżące czy 
klęczące, śpiące czy umarłe, w otoczeniu alegorycznych figur, lub 
czy najprostszym sposobem.

O wszystkich tych szczegółach wszakże w rozmiarze tylko za­
stosowanym w poniższym jeszcze ustępie mówić zamierzamy.

(C.d,n.)
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iiUpy solne w  CSalicyl I na Bukowinie.
W y o  a r i  przedaż soli w  październiku 1855 i £854.

(Oiiacr N r. 3 , 13, 15, 18, 26, 3 7 , 45 i 50 Dodat. tygod. z r. 1855.)
(Produkowano cetnarów:

W p a ź d z i e r n i k u  1855
W Galieyi...............  60,92185/ too
Na Bukowinie. . , 4 ,1135/.. 

Razem . . . . 60,034* °/..
W  październiku 1855 w G alicy i,  .

_ „ n a  Bukowinie

W  p a ź d z i e r n i k u  1854. 
. . 57,68846/ 100 
. . 3,59597/..

61,284**/.. 
. w i ę c e j  3,233*9/.. 

w i ę c e j  5178/ 100 cet.

Przedano cetnarów:
W p a ź d z i e r n i k u  1855. W p a ź d z i e r n i k u  1854.

W Galicyi. . . . .  59,11790/ . . , 60,7285*/-
Na Bukowinie . . . 3,96445/.. . . . . . . .  3,34230/..

R a z e m ...............  63,082*5/.. 64,07085/..
W październiku 1855 w G alicy i,  , , . m n : e j  1,6 1 085/..
„ „ „ na Bukowinie, . w i ę c e j  62215/100 cet.

J B iecz . K , 1595.
Ustawa pospólstwa bteckiego o spadkach, przyw iankach, opraw ach , zapisach, testamentach, 

opiekunach.
S i g i s m v n d v s  | T e r t i u s  Dei gratia Rex P o lo n ia e ,  magnus 

Dul L i th u a n ia e ,  R n s s ia e ,  P r u s s ia e ,  f t la sou le ,  S a m o g i t i a e [  
L iu o u iaeq (u e )  etc. nec nou Suecor(um), Gotthor(um) VandaIo- 
r(um)q(ue) haereditarius Rez. Significamus praesentibus [ l(ite)ris 
n(ost)r is , ąuor(um) interest vniuersis et singulis. Eihibitas nobis 
esse literas papireas, sigillo Ciuitat(is) | O ie c e n ( s i s )  co(m)munitas, 
sanas, saluas et integras omniq(ue) suspitioue caren(tes) ,  plebisei- 
tum Ciuitatis eiusdem in se | continen(tes), proin(de)q(ue) nobis 
no(m)i(n)e dictae Ciuitatis per quosdam consiiiarios n(ost)ros esse 
supplicatuin, vt eas authori|tate uostra Regia approbare et confir- 
raare dignaremur, qaar(um) quidcm l(ite)raruin tenor sequitur talis, 

Actum et Conclusum per Consulatum ac totam communitatem Ci­
uitatis B ie c e n ( s i s )  Feria secunda intra | Octauas Sacratissimi Cor- 
poris Chr(ist)i. Abolentes censuetudinem autehac, in praeiuditium 
et grauamen ne|potun> sub praetextu cuiusdam lamii, quod nun- 
q(uam) babebatur in Ciuitate seruatum, to!en(tes)q(ue) omnem su­
per | hac redubietatcm, Consules vna cum tota communitate yideli- 
cet senioribus Contubernio(rum) decreuerunt | et concluserunt, ex 
nunc futuris temporibus in Cinitato B i e c e n ( s i )  perpetuo seruan- 
(dum). Quod Nepotes et ncptes sexus vtrius(que) ex filio, xel filia 
progeniti, snccedere d(ebe}nt, Icco pareutum suor(um) mortuor(um) 
in peręipien(dis) | bonis omnibus ino(bili)bus et immobilibus, aui et 
auiae ita v(ideli)cet intelligeu(dum), Quod si filius tempore vita pa- 
tris | vel matris suae matrimonium contraxerit, vel filia marito elo- 
cata fuerit, iegittiina, relicta prole uiaente | patre vcl matre e vita 
decesserit, Pueri vtroruinq(ue) tara iilii quam Ulice mortuo auo, 
vel auia in haerejditntem eor(um) succcdent, sortemq(ue) ac par­
tem vnam, quam pater yel mater eor(um) percipere debuerat, to!- 
lent dc|falcato tamen inprimis eo quod p a te r ,  vel mater ciusmodi 
liberor(um) teinpore vitae suae de bonis parentum | acceperat. De 
Nepotibus vero ab emancipatis filiis vel filiabus procedentibus, hoc 
est quor(um) pater vel | mater coram n!iquo otlitio Consulari, vel 
iucucy bonis abreuunciauerint, patc(r)uis vel maternis secus , erit in 
Jtelligen(dum). Tales enim in bonis Auy vel auiae haereditare, vel 
succcdere minime pnterin t, cum nec parentes | eor(uin) si super- 
uiuerent ex eo quia suceessioni abrenunciauerunt, quicq(uid) percipe- 
ren t ,  nisi fily non emancipati | vel eor(um) baeredes seu descenden- 
tes defficenent. Iilis enim deflicientibus, filii emancipati vel ab eis 
descen|den(tes) succedcnt, pareutibus suis et in buiusmo(di) 6uc- 
c(essi)onem omnibus collateralibus, quantumcunq(ue) proximis | prae- 
ferendi erunt, emancipacione l uiusmodi illis minime obstante. Si qui 
vero forsan airteliac in | succ(essi)one huiusmo(di) Nepotum. commissi 
fuerunt, errores [per iam praesens Statutum minime quicq(uid) ac- 
tionis | occ(asi)one huiusmo(di) sncc(essi)onis innouari a ąuocun- 
q(ue)  debcbit laudum et enim istud uoii in praeterita, ver(uin) in 
futura deriuabitur. Praeterca ad praecluden(dam) viam diflicultatum 
iijuąe in Ciuitate oriebnnlur vel oriri quouis mo|do posint occasione 
Prtraphernae suppellectilisq(ue) vxore mortua relictae Conclusum vna 
cum tota Coromujnitate est perpetua in Ciuitate a quouis b(omi)num 
•eruan(dum). Qu<Pn quandocunq(ue) vxor [alicuius Ciuis ab hac | 
luce decesserit. relictisq(ue) pueris lilijs vel filiabus uno vel pluri- 
bus exlunc Parapherna o(hm)is quae G e r a d a  vulgo d i |c i tu r , Sup- 
pellectilis tota qnocunq(ue) nomiue vocetur non ad aliquem alium 
aisi ad maritum et pneroi ipsius | cuiuscuną(ue) sezus fuerint per- 
tinere debet. Alijs omnibus dictae mortuae proninąuis, sororibus, 
eognatis, peni|tus eiclusis, puerisq(ue} [tandem ab hac luce dece- 
dentibus iliud totum vt iuris est patri cedet.

Zygm unti T r z e c i  z B o że j ła s k i  K ró l P o ls k i , W ielk i  
K sią żę  L ite w sk i, B u s k i , P r u s k i ,  M a zo w ieck i, Ż m ó jd z k i , Ł o ­
tew ski i  td. a S z w e d ó w , Gotów i  W andalów  d ziedziczny K ró l 
— oznajm iam y n in ie jszym  listem , o którym  w szystk im  w  ogóle i 
w szczególności w iedzieć n a le ż y : iż N am  przedłożone zostało  
pism o na  papierze p ieczęcią m iasta  B ie c za  z tw ierd zo n e , ca ł­
kow ite , n ieskażone i  w  niczem  n iep o d eźrza n e; zaw ierające w  so­
bie w ilk ierz  czyli uchw alę pospólstw a b i e c k i e g o , i  że N a s  n ie­
którzy z B a d  N aszych  im ieniem  wspomnianego m iasta  u p ra sza li, 
abyśm y zatw ierdzić i upraw nić ra czy li powagą N a sza  to p ism o , 
którego osnowa je s t  następująca:

D z ia ło  s ię  i  postanowiono od  B a d ziec  i  całego pospólstioa  
m ieszczan b ie c k ic h  w  pon iedzia łek  po uroczystośc i B ożego Cia­
ła . Z n o szą c  zw ycza j, w  który w przód  ze  szko d ą  i  uciążliw o­
śc ią  w nęków  p od  pozorem  ja k o w e jś  uchw ały n igdy n ie zapa­
d łe j  , w m ieście s ię  u tr zy m y w a ł l} ,  i  usuw ajac w szelką  w  tym  
w zględzie w ą tp liw o ść , R a d źcy  w espó ł ze  w szystk iem  pospól­
stw em  m ianow icie ze s ta rszyzn ą  cechów zaw yrokow ali: aby od­
tąd  w  na jpóźn iejsze czasy trzym ano się  to m ieście B ie c zu  za ­
w sze te j z a s a d y , iż  w nęki i  w nęczk i z  syn a  lub córki zrodzen i 
dziedziczyć p ow inn i za  zm arłych  rodziców  sw oich w szystko  r u ­
chome i  nieruchome dziada  i  babki m ien ie , co tak rozum ieć n a ­
leży: że gdy syn  za  życia ojca lub m atki pojm ie żonę albo cór­
ka w yda się za  mąż i  zeszed łszy  w  ciągu ojcowego lub m atczy­
nego żyw ota z tego śioiata zostaw i po tom stw o , tedy dzieci oboj­
ga tak  syn a  ja k  córki po śm ierc i dziada  lub babki w  d zied zi­
ctw ie ich n a stą p ią  i otrzym ają d z ia ł czy li c ze ść , która s ię  ojcu 
lub matce ich n a le ża ła , po odtrąceniu atoli tego , co ojciec lub 
m atka takich dziec i za życia  sioego z rodzicielskiego m ajątku  
w zięli. O wnękach za ś  pochodzących od w ypuszczonych zp o d  
rodzic ie lsk ie j o p iek i, to j e s t  ta k ich , których ojciec albo m atka  
zrzekną  się ojcowskiego lub m acierzyńskiego m ajątku przed  j a ­
kim  urzędem, radzieckim  albo sadotoym , ma się  inaczej ro zu ­
mieć. T a cy  bowiem m ają tku  po dziadzie  lub babce odziedzi­
czać żadną m iarą n ie będą m o g li, gdyż i  rodzice ich,, chociaż­
by dziada  i babkę p rzeży li, n ieby n ie  otrzym ali dla tego , że s ię  
zrzek li sp a d ku ; chybaby synóio nieusam ow olnionych albo dzie­
dziców  ich lub potomków nie b y ło ; w  takim  albowiem razie  s y ­
now ie w ysteobodzeni lub potom ki ich dziedziczyć będą po sw o­
ich rodzicach i  m ają do takiego spadku  p ienoszeństw o  p rzed  
w szystk im i pobocznym i ja kko lw iek  b lizkim i k rew n ym i, bez wzglę­
du na w spom nione usam ow olnienie. J e że li  za ś  przedtem  w  la ­
kiem  dziedzictw ie popełnione zo sta ły  ja ko w e  b łę d y , to ju ż  p rzez  
ustawę n in ie jszą  n ik t spraw y o podobny spuaek w znaw iać n ie  
p o w in ien , gdyż ona uchw ała  nie unieioażnia się w  p rzesz ło śc i  
lecz na  p rzyszło ść . Zapobiegając nadto tru d n o śc io m , które  
w  m ieście  pow sta ły  lub w  ja k ik o lw ie k  sposób powstaćby m ogły  
z powodu m ienia przyw iankow ego i  porządków  domowych po 
śm ierc i żony pozosta łych , ustanow iona w espó ł ze w szystkiem  po­
spólstw em  i podaje sic każdem u w  m ieście do zachowania na za ­
w sze  i )  ta zasada: iż gdy żona m ieszczan ina  odumrze d z ie c i , 
synów  łub có rk i, jed n o  lub dw o je , natenczas ca ły  p rzyw ianek  
czy li pospolicie mówiąc w ypraw a i  w szy s te k , ja ką ko lw iek  n azw ą  
objęty sprzęt dom ow y, do nikogo innego tylko do m ęża i  d ziec i 

je g o , czy to m ęzkiej czy żeń sk ie j p łc iby  b y ły , należeć ma z zu- 
pełnem  pom inięciem  w szystk ich  zm a r łe j kreionych , s ió str  i  po­
winowatych ; a gdy  nareście i dzieci p o m rą , w szystko  w ięc ja k o  
s łu szn a  ojcu przypadnie. (D . n .)
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